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w nauestanem i w nektologji 
g r. 30 , w kronice, repertuar, 
oział gospodarczy, paski w tek­
ście g r. PO, pc kronice gr. 40 , 
pod nagłówkien na pie; wszej 
stronie g r 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kun no i sprzedażni, słow o gr. 6, 
•nałrymoi< ałne. korespondencjo 
prywatne za słowo gr. 10 , dla 
p o szu k u jący ch  p racy  « r. 2 , 
/ o strzeżen iem  miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50  prc. drożej.
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Zab'ofów, 1. maja.
W ostatnich dniach kwietnia br. do­

szło du wiadomości Starostwa w Snia- 
'ynie, ?tr komuniści zanreizają 1. ma.a 
urządzić demonstracyjne wiece i pocho­
dy o kierunku antypaństwowym w Za- 
błotowie. Członkowie byłej Ukraińskiej 
Socjalnej Demokratycznej Partji z kilku 
wsi okręgu sądu zabLtowskiego w-nie- 
śli do Starostwa podania o zezwolenie 
r.a wfeed i Pochody. Podania te załto 
twiono odmownie ze względów na wi­
doczną antypaństwową działalność U. 
S. D. P.

Celem poinformowania się o sytuacji 
i ceiem ewentualnego przeciwdziałania 
komunistycznym prowokacjom, wystał 
kierownik starostwa śniatyńskiego p. 
Tyszkowski dnia 30 kwietnid br. swoje­
go zastępcę starostę p. Kruszełnickiego, 
oraz podkomisarza policji państwowe; 
p. Krzemińskiego do Zabłotowa. Ci na 
podstawie odpowiednich wywiadów na 
miejscu stwierdzili, że r.a razie nie za­
nosi się na znaczniejszą demonstrację 1 
dlatego ograniczyli się do zebrania w  Za 
blotowie 26 posterunkowych bez pomo­
cy wojska.

Noc z 30 kwietnia na ] maja przeszła 
ipekojnie. Wysyłane dc* okolicznych wsi 
patrole-policji państwowej nie donosiły
0 niczern niebezpieczne*.

Wczesnym rankiem 1 maja u wejść
ulic do miasta Zabłotowa, patrolowały 
już posterunki rolicji państwowej. 7 ró­
żnych stron miasta pojedynczo, iub co 
najwięcej po Miku chłopów około godz. 
10 zaczęło zdążać do Zabłotowa; a wi­
dząc posterunki policji państwowej na 
ulicach, szli bocznymi drożynami, a na­
wet wbród przez Prut.

O godzinie 112£ na goścmcu idącym 
cc' wsi Iiińce do Zabłotowa, zgromadził 
się tłum wieśniaków. Zagrodzili^ mu dro 
gę czterej posterunkowi z dowódcą od­
działu policji państwowej zabłotows. 'ej 
Michałem Hajduczkiem ń? czele, craz 
z podkomisarzem policji Krzesińskim i 
starostą Kruszcinickim. Pomimo wezwa­
nia do rozejścia się, i przedstawień, żc 
pochód przez Starostwo jest zakazany, 
tłum tego wezwania nie usłuchał a ma­
jąc zagrodzoną drogę do rynku, zeszedł 
na błonia pomiędzy rynkiem a Fiutem.

Prawie jednocześnie z drugie, strony 
miasta od wsi Tulukowa zaczęli napły­
wać chłopi i wśród rozmaitych okrzy­
ków demonstracyjnych, mosąc na  ̂rę­
kach osławionego komunistę KotbuTiakę 
ze wsi Balińce, złączyli się z chłopami 
ilinieckimi, na błoniach zgromadzonymi. 
Kordon policji państwowej powstrzymał 
zebrane tłumy i tak starosta. Kniszehiic- 
ki, jak podkomisarz P. P. Krzesiński, jak
1 dowódca oddziału P. P. Hajduczck, 
wzywali spokojnie, ale'stanowczo tłumy 
do rozejścia się. Mimo to zgiomadzeni 
przybierając groźną postawę rozkazu 
nie usłuchali, a podżegacz komunistyoe- 
ny Korbutiak wygłosił mowę krótką, 
lecz petną antypaństy owych wykrzy­
kników. Starosta Kiuszelnicki w-ydat po 
licji polecenie przyaresztowania Korba- 
liaka, ale polic,a była bezsilna, gdyż 
składając się z 9 osób, niemogła dostać 
się pomiędzy tłum do przemawiającego 
wśród niego Korbutialca.

Po skończeniu mowy zaczęli się chlO' 
pi gotować do pochodu z bioń na rynek.

Znów pozostały bez skutku wezwania 
rcfic.u do zaprzestania nochodów. W  od­
powiedzi n?W usiłowania przeszkodzenia 
pochodowi i rozprószenia zgromadzo­
nych użyciem bagnetów, tłum obrzucił 
policję kamieniami i zaczął ją otaczać 
Ponieważ chłopów było przeszło 4 ty­
siące, policja zachowując niezwykle zi­
mną krew, pod naporem chłopów krok 
za krokiem cofnęła się ku rynkowi, łą­
cząc się tutaj z posterunkowymi P. P. 
w liczbie 6 ludzi. Posuwający się lawą 
tłum krzyczał ..niech żyje republika!** 
,.niem żyje re voJncja!“ „precz z tymi 
fcatiarami (tj posterunKowymi)** i niósł 
tablice z napisem;-„niech żyje republika 
rad? „niech żyje proletariat wsi i miast'* 
„uwrńnić więźniów politycznych!“.

Skoro w rynku zaczęto robić przygo­
towania dc sporządzenia mowmicy, i nie 
usłuchano rozkazu starosty Kruszcćric- 
Hego oo rozejścia się, ten polecił policji' 
przy aresztować przywódców demonstra 
cji. Na to chłopstwo obrzuciło ogromny­
mi kamien;ami policję tak, że zostań cię­
żko ranni posterunkowi: Jeżewski, Oludz 
i Penczarski, a nadto kilku lżej

W chwilę potem zaczęły padać z tłu­
mu ku policji strzały i któryś z komu li­
stów krzyknął: „okrążyć policję i wziąć 
ją w środek** przyczem równocześnie 
zasypano policję gradem kamieni. W o w

czas iKilicia stając w  obronie własnego 
życia, przeciw olbrzymiej przewadze h- 
cz tbnej chłopów, dała jedną salwę strzi 
łów w powietrze, a kiedy rozjuszony 
tłum z wściekłością rzucił się na nieb, 
użyła poraź drugi broni pałnoj, przyczem 
zginęło dwóch chłopów z Zabłotowa i 
Tutukowa,, dwóch zostało rannych, 
w tern jeden od auli rewolwerowej, pa- 
dłej z pośród samego tłumu.

Na skutek tej drugiej safwy tłum się 
rozsypał i w mieście powrócił spokój.

Zaznaczyć należy, że kierownik sta­
rostwa w Śniatynie p. Tyszkowski po­
zostawał w  stałym telefonicznym kon­
takcie z pp. Kriuzelnickim i Krzesińskim 
w Zablotowie od’ południe, tj. od czasu, 
kiedy tłum w Zablotowie zaczął przy­
bierać corazto groźniejszą postawę.

Po teiefoniczr.em porozumieniu się p. 
Tyszkowskiego z Województwem w 
Stanisławowie, popołudniu o godzinie 4 
przybył z Rołomyji pułk. Mond z oddz.a 
łern wojska. — Około godz. 6 przyje­
chał do Zabłotowa p. Tyszkowski, któ­
ry wraz z komisarzem rządov/ym Za­
błotowa p. Władysławem Buszyńskin; i 
naczelnikiem sądu di. Bronisł. Droz­
dowskim odebrał na miejscu sprawo­
zdania od policji państwowe] co do za­
szłych w Zablotowie wypadków.

Berliti 4. maja. W rosyjskich kołach 
w Berlinie panuje wielkie wzburzenie 
z Pug\ odu rewizji, jakiej dokonano w ro­
syjskiej misji handlowej. Oczekują tu, 
że rząd rosyjski wniesie do rządu nie­
mieckiego zażalenie na postępowanie 
policji niemieckiej t pogwałceniu ekstery 
torjainości Rosyjska agencja telegraficz­
na donosi, że ambasador sowiecki w  Ber 
linie ogłosił w  tej sprawie następujący 
komunikat: W dniu 3 maja o g. 12 w  po­
łudnie policja niemiecka wtargnęła w' zna 
cznej liczbie do eksterytorialnego budyń 
ku rosyjskiej reprezentacji handlowej na 
Lindengasse. Biura zostały obsadzone, 
zaś urzędników wpędzono na podwórze. 
Nawet kierownika misji handlowej, na­
leżącego do korpusu dyplomatycznego, 
potraktowano brutalnie i ograniczono je­
go wn siość osobistą. Jednemu z kiero­
wników odebrano legitymację dyploma­
tyczną, nny  znów urzędnik misji zistał 
czynnie -znieważony. Policja aresztowała 
kilku urzędników misji i pod strażą w 
kajdanach odprowadziła /  do prezydium 
policji. Całą akcją kierował osobiście 
radca rządu Weiss. Postępowanie poli­
cji nyło niezwykle brutalne. Mimo, że 
ambasador rosyjski poczynił energiczne 
przedstawienia u rządu niemieckiego i 
mimo, że minister spraw wewnętrznych 
uznał nielegalność takiego postępowania 
i obiecał natychmiast wstrzvmać ak.uę 
policji, rewizja odbywała się dalej i trwa 
la do godz. 16.20. Ambasador rosyj-ki 
uważa, że postępowanie takie jest uie- 
slychanem naruszeniem prawa ekstery- 
torjainości, oraz zwyczajów dyploma­
tycznych i międzynarodowych. Amba­
sador rosyjski zarządził natychmiasto­
we zaniknięcie budynku reprezentacji 
handlowej i "wstrzymanie jej czynu iści

do czasu decyzji rządu sowieckiego 
w te,' sprawie. Ambasadoi rosy;skl wy­
jeżdża bezpośrednio do Moskwy. (P.vf.)

Berlin. 4 maja. W zwrązlku z incy­
dentem w budynku nńsji handlowej 
sowieckiej mm. sur. zaigr. przesłało 
poselstwu rosyjskiemu notę werbalną., 
w której protestuje przeciw zatrzy­
maniu pizemocą dwóch urzędników 
Policji wirtembersŁ ej. Równocześnie 
■przesiany został protoxół przedsta­
wienia w tej sprawie stwierdzający, 
że urzędnicy sowieckiej misji handlo­
wej siłą zatrzymali urzędników policji 
wirtemberskiej, umożliwiając w ten 
sposób ucieczkę eskortowanemu przez 
nioh więźniowi. Protokół zaznacza da­
lej, że. skutkiem tego władze policyjne 
zmuszone były otoczyć budynek mi­
sji, dokonać w nim poszukiwań za 
zbiegłym ■więźniem, a dalej dokonać 
aresztowania 5 członków misji sowie­
ckiej za czynny udział w .incydencie. 
Nadto za opór stawiany PoLcji aresz­
towano 2 funkcjonariuszy Ncizona 
Schafrina i Fritza Majera. Oprócz te­
go wobec stwierdzenia u niejakiego 
Jonasa Posr.a nieformalnego paszpor­
tu zatrzymano i jego. Nota niem ecka 
podkreśla, że ministerstwo spr. zagr. 
odmawia delegacji sowieckiej praw 
el<ste.ryto.TjaliK>śri. z której korzystają 
wszystkie misje zagraniczne. Minister-' 
stwo uważa zachowanie się funkcjona­
riuszy misji sowieckiej za trutahie 
pogwałcenie praw niemieckich zazna- 
czając, że niemieckie władze śledcze 
stwierdzą Stopień odpowiedzialności 
winnych według obowiązującego pra­
wa niemieckiego. Dołączony do noty 
protokół sporządzony z funkcjonariu­

szami policji wrrtembcfskJej stwierdza 
co następuje

Dwaj funkcjonariusze policji wintem 
berskiej otrzymali rozKaz odstawienia 
znajdującego się w a,reszce śled.zym 
niejakiego P,osenhardta. "ze Sztutlgartir 
do Starogardu drogą na Berlin. Z po­
wodu spóźniema się poc-ągu funkcjo­
nał jusze Policii zmuszeni byli zatrzy­
mać się w Berlinie. Postanowili oni 
wraz z eskortowanym przez mci, wię 
żnłetn udać się ra  posiłek. Wóv/czas 
Posenhardt zaproponował tym funk- 
cjonarjuszom, aby udali się do ka wiar 
ni na Lindengasse Policjanci nie wie­
dzieli wcale, że Przy tej ultf.y mieści 
się budynek delegacji sow iedrei Gdy 
weszli z Posenhardtem do budynku 
Posenhardt zawbłał: Jestem człon­
kiem misji, ai polipa wirtemberska o- 
dstawia mię do Starogardu. Po tych 
słowach Posenhardt zniknął w  głębi 
budynku, policjanci zaś, którzy chcAli 
za mm ,xxfążyć powstrzymani zostali 
Przez członków misji sowieckiej. P„- 
tem odstawieni zasiali do gamneLi 
tzw. dyrektora gdzie ich zamknięto. 
W jakiś -czas potem po zapisaniu na­
zwisk zatrzymanych wypuszczono ich.

Berlin. 4 maia Prasa tutejsza opisuje 
szczegółowo wczorajszy incydent w so­
wieckiej misji handlowej. Na uwagę za­
sługuje fakt, że policja . zabrała . wdelę 
papierów znalezionych u wysokich urzę­
dników misji. Aresztowano kierownika 
misji Starkowa i szefa personami.go, 
lecz w,'krotce wypuszczono ich, na wol­
ność. Ze strony Sowietów incydent u- 
wnazany jest za pogwnlceme traktatu za­
wartego w Rapallo, który wedie inter­
pretacji Sowietów zastrzega spocjaine 
prawra ekstcrytorjalności delegacjom hau 
dlowym. Według wiadomości niemiec­
kich rewizja nie została jeszcze ukoń­
czona. Na skutek interwencji Kresteń- 
skiego, który powmływał się na traktat 
w  Rapallo, rewdzję przerwmno. Pisma 
zaznaczają, że delegacja sowdecka zaj­
muje olbrzymi budynek, zatrudniając c- 
kolo 700 funkcjonariuszy. W  chwiu re­
wizji w budynku znajdowmlo się opiócz 
tego liczne grono interesentów' tak, że 
badanie tożsamości bv!o bardzo utru­
dnione Radca rządu Weiss, który.prze­
prowadzał rewizję, jest szefem politycz­
nym berlińskiej policji. Wbrew podanej 
wiadomości o wyjeździć Kresieńsldcgo 
dzienniki podają, że wyjedzie on dopiero 
w poniedziałek. Według wyjaśmeń po­
selstwa, wyjazd dostał opuźniouy me ze 
wzgledn na niemożliwość złagodzenia 
incydenty, lecz z przyczyn natury tech­
nicznej Naogół prasa powstrzymuje się 
od komentarzy co do znaczenia poli­
tycznego i ewentualnych skutków Lcy- 
der.tu, którego doniosłość jest jednak na­
leżycie oceniana.

Berlin. 4 maja. Delegat sowiecki Kre- 
steński nie wyjechał jeszcze, z Beriina. 
Incydent zdaje' się przechodzić w fazę 
spokojniejszą. Słychać, że rząd niemiec­
ki wystosuje do delegacji sowieckiej 
note, w kfórej wyrazi swe ubolewanie 
z powodu zajść.

SPRAWA EMIGRACJI JAPOŃSKIEJ.
Berlin. 4. maja. „Lokal Anzeiger" do­

nosi (z N. Jorku ostateczne załatwienie 
sprawy japońskiei emigracji do St. Z je­
dnoczonych będzie zapewne odłożona do 
I92ti roku. Jak donoszą z tego samego 
źródła odbyło się w Tokio posiedzenie 
nowego gabinetu w sprawie zagadnień 
2 wiązanych z problemem japońskiej ent.
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XV duśąch 26 i 27 kwietnia odbył się 
w  Warszawie Ziazd delegatów 1 Sto­
warzyszeni0 Chrzrścbaósko-Narodo- 

,wego Nauczycielstwa Szkól Powsze- 
, cbnych w Polsce. Zjazd ten, w  którym 

wzięło udział zgórą 600 delegatów i 
Soścl, wykazał, że młoda (ta orgairzą- 
cja rozwija się pomyślnie, z drugiej 
ZaS strony, że dla tej właśnie organi­
zacji, jednoczącej nauczycidstwo wy­
raźnie zdecydowane pod względem 
pojme yania swojej roli w Polsce w  
kierunku chrześcijańskim i narodo­
wym, jest w  społeczeństwie dużo 
sytmpatji i uznania.

Obrady rozpoczęły się nabożeń­
stwem w kościele Karmelitów od?.ra- 
wrone-n Przez JFE. ks. kardynała Ka- 
fcbwskj&go, k fóry też sam od sto® oł- 
'urrza wygłosił słowo Boże. Obrady 
poranną, odbywały się w  sali Rady 
Miejskiej. Wśród gorci byli obecni 
"JE. ,ks kardynał Kafcows’A  Marszałek’ 
Smrrtu 'Wojciech T,rąmnczyński_ Mini­
ster Oświaty Miklaszewski, mec. Osu­
chowski. Dyrektor Departamentu Żlo- 
bick’ i kun.

i Po zagajeniu Przez Prezesa Stowa­
rzyszenia P. Clapińskiego witali Zjazd 
Senator Baliński inraniem miestą, Mi­
nister Miklaszewski Kurator Zawadz­
ki, -poseł kujawski imieniem Towarzy­
stwa Nrraczycieli Szkół śr odruch i 
wyższych, inso. Szczerba imieniem 
Związku Inspektorów szkolm/ch, dyr. 
Stamier P.oLkch Towa­
rzystw  Oświatowych, senatodka Sze- 
beKówra posłowie; Mandrys i ks. 

PlW yrębowski i inni
Pierwszy referat w ygłosi p. Ikert 

o „cgannacji szkołnictwa powszech­
nego w stosunku do Potrzeb narodu11. 
Referent posługując się opracowaną 
tablicą, zobrazował wi jaki sposób roz­
wijać się winna racjonalna organ.za­
da. szkolnictwa w Polsce.

P  L. Rogowska w zwię#ytn refe­
racie omówiła- „organizację szkolni­
ctwa powszechnego w  stosunku do 
systemu szkolnego w  Pol|oe“.

Po ■ południu w sali Centralnego T 0- 
warzystwa Rolniczego nrzy uł. Koper 
ńika wygłosił kapitalny referat P. Lu­
cjan Zarzecki. Mówca swym znako­
mitym referatem o „wartości svstemu 
nauczania, opartego na samodzielnych 
wysiłkach ticznia“, przykuł w a g ę  słu 
chaczc, a oryginalnością ujęcia tematu 
j mowami myślami rzucił bogaty ma­
teriał do omówienia w (poszczegól­
nych kołach ofgawzacji.

P. Leon Kozłowski, mowigc o „o- 
świacie Pozaszkolnej”, nakreśhł ogól­
n i tło potrzeb pracy oświatowej po7a

IIUGH CONWAY. 4)

Tajemnica jedusgo 
Śtra&irariusa.

Tłoiuaczył ź  angiekk. Stefan Kurzyna.
(Ciąg dalszy.)

— Wizję? Jaką?
— Nie powiem, nie uwierzyłbyś mi.
— Ale co rozumiesz, mówiąc o cza­

rach w tych skizypcach?
— Paw,odziałem czary? A zatem 

nie znam innego wyrazu, któryby tłó- 
ma :zył to właściwiej. Jakkolwiek mó­
wiłem, żo jest to skończony instrument, 
graiem jednaKże na nim tylko dwa ra­
zy Za drugim razem przeciąłem stru­
ny, żeby ńic grać na mm wiece;!

— Jakaż jest zatem historia tych 
skrzypiec? Gdzie je nabyłeś? — zapy­
tałem, myśląc, 'że przyjaciel mój jest 
ekscentrykiem, zjąwisko spotykane nie 
rzadko u gerijuśzy.

— Przysłano mi je z Londynu. Kie- 
aym wydobył z  nich sekret, proshem 
mego agenta w  Anglii o dowiedzenie 
się, jaka historia związana jest z nie­
mi. Udało mi się po pewnych trudach 
ustalić, że przez szereg lat leżały na 
strychu jakiegoś domu i należały do 
jednego z mieszkańców tego domu. 
Więcej nic dowiedzieć się nie mog.em,

s-zKołą i ustalił, takie główne wytycz­
ne: a) nauczycielstwo polskie wanno 
stanąć masowo do pracy oświatowej 
wśród ludu ramię w ramię z inteligen­
cją innych zawodów; b) rozprasza­
nie oświaty .-ozasokoliiei ipo rozmai­
tych organizacjach zawodowych lub 
traktowanie jej uboczne Powinno być 
zaniechane; c) organizacja, ''która po­
winna ująć w swoje ręce oświatę po­
zaszkolną jest Polska Macierz Szkol­
na, Tow. Szkoły Ludowej i Tow. 
Czytelni Ludowych. Na. terenie tylko 
tych towarzystw da się osiągnąć po­
ważne w yniki w pracy oświatowej.

W drugim dn:u obiadowały od go- 
d zn y  9 .runo komisje: weryfikacyjna
(sprawozdanie maitdatów), matka (u- 
zgadniająca .wnioski), skaubowa (bu­
dżet Gow.j i s ta tu t^ ia .

Od godz 2 po południu rozpoczęło 
się ubranie plenarne, na iktórem Za 
rząd Główny zdał sprawozdanie ze 
.swych cslsiiHiośd, a komisja rew izy ta  
z odbytej rewizji. Po wyrażeniu za­
ufania zarządowi. zóbram podzięko­
wali mu za pracę.

Wnioski z obrad komisi -takońozy-

ły y/łaścfwe obrady Na uwagę zasłu­
guje uchwała co do z; .szeregowania 
przez Zarząd Główny w Stowarzysze­
niu starszych służb, nauczycieli oraz 
co dn zaęćwn lenia każdemu dziecku 
polskiemu w Rzocszytpospolitej nauki w 
języku ojczystj'm.

Zjazd uchwalił też opodatkować 
członków1 na budowę własnego domu 
w Wrsrscąwie. > «

W ybory do Zarządu Głównego da­
ły wyuil .następujący:

Prezes p. Glapińskj (^oznańj. Wi­
ceprezesi p p . Szczurkiewicz (Lwów), 
Sicitfekl (Warszawa), Sobolewski 
(Poznań), Nowicki (Pomorze). Człon­
kowie -pp. Synowiec (Warszawa), Ma­
ciejewski (Warszawa), Kluźniak (War 
szawa). Rjgowska (Warszawa), No- 
wocińśka (Warszawa), Kozłowski 
(Warszawa), Gładysz (Warszawka), Ja­
remko (Lwów), Rudnicka (I wówr), 
Bayer (Poznań), Barhk (Poznań), Mi­
chałowski (Pozrran), Kalinowski (Po­
morze), poseł W ydra (Śląsk).

Do komisii rewizyjne; wybrano pp. 
Jankowskiego, Lewickiego, GadzAow 
sldcgo. Stankiewicza.

w  —  — sR S B n B rm n H g aB an aa

niczym; Przy snorofanaści r  ydeazeSr 
pouczać, gdzie te a te rośliny' k rzew i 
się, jak je najłaiwiej poznać j jak 
przy ich zbieraniu postępować należy. 
Dziecko w domu niezawodnie p&dizSejŁ 
się swemi wiadomościami ze starszy­
mi członkami rodźmy, a jeśli nauczy­
ciel Pot-afi również wskazać iiależy 
cie korzyści materialne, jakie mieć mo­
żna ze zbierania ziół leczniczych, chę­
tni znajdą się niezawodnie. Nauczy­
ciela rziecza wówczas byłoby przez 
dostarczanie poniżających broszu1' — 
a mamy ich już kilka — (wyim ęnię tu 
jednak tylko wy,bomy pod-ęc żnin dr. 
J. Dobrowolskiego „Rośliny lekarskie*4 
wydany w Krakowie prze? księgarnię 
Wojnara) rozszerzyć josżcze zakres 
owych wiadomość J zająć sie organi­
zacją handlową. Punkt ostatni jest bo­
daj czy nie najważniejszy.

Dotąd bowiom wiele dobrych chęci 
i starań rorbifo się o to. że nie Wie­
dziano :o począc z zebranymi ziołami, 
komu je ofiarować na sprzedaż, po 
jakiej cenie jtd. Obecnie kłopoty te 
odpadły, posiadamy bowiem w  W ar ■ 
szawie generalną bitendanui rę dla 
zbytu roślin lekarskich (ul. Wielka 1. 
31), Która z unzędu udzieli intere.o- 
wanym wszelkich Potrzebnych irifoT- 
macyj. Trzeba tylko r02raszać młode 
Pokolenie wisi i miasta, trzeba wrócić 
w umysły przekonam:e, że mamy skar­
by, Które przepadają wskutek leni­
stwa 1 ciemnotą'. Wraz z uświadomie­
niem i zaonętą <fo tej pracy na tom 
poiu, rosnąć będzie i ochota, bo skar­
by te Przyniosą obfity plon nietylko 
Państunj, lecz prżedewiszystkiem oso­
bom zbierającym.

Lecz jak sprawę rubzyć nakonioc 
z martwego pimktu? Nam zdaje się, 
że najłatwiej oa^ugniemy to, jeśh' zbb- 
rą  się dla omówienia Poruszonej 
tu kwestii konferencje okręgowe nau­
czycielskie i jeśl! ną nich rzecz uięU 
będzie praktycznie. Szkoła dzisiejsza 
Pracuje przecież pod hasłem Komisji 
Edukacyjnej „non schabie sod viia 
dbctmus“. Przeprowadziwszy w czyn 
poruszone Przez nas postukry, złoży­
łyby dowód, że przed powyższym ha­
słem nietylko Pochyla się czoło lecż 
i ręce zaprzęga du Pracy, aby cno w 
czynach odbiło się jak słońce w  zwler 
iciadlanej fali jeziora.

MTołaj B'!dza.iowskl.

Czas odnowić 
przedpłatę!

Ciedliśmy i po godzinie rozmowy na 
różne tematy, zapytałem:

— Widzę, żeś zrobił pewne przygo­
towania. Kiedy zamierzasz mi zagrać?

Luigi odetchnął głębuko.
— Mój przyjacielu — rzekł — nie 

miej do mnie urazy, jeżeli gra moja 
wyprowadzi cię z równowagi.. Wiedz, 
że kiedy raz zacznę, przerwać sobie 
nie mogę i skończyć muszę. Nie będzie 
to dla mnie rozkoszą, będzie raczej 
śmiertelnym wysiłkiem. Jednak chcę 
mieć pewność cu do tych skrzypiec i 
usunąć wszelkie wątpliwości.

ło n  Luigfego był tak poważny', żem 
powstrzymał uśmiech, wywołany uro- 
czystem Rachowaniem się mego przy­
jaciela ł za catą odpowiedź skinąłem 
głową.

Luigi wstał i ze słowami: „Nikt nam 
przeszkodzić nie może" zawołał służą­
cego i dając mu niezbęcme instrukcje, 
zamicnął drzwi i klucz schowa* do kie­
szeni. Nastęonie otworzył zagadkowo 
pudło i drżącemi rękami wyjął skrzyp­
ce z niego. Delikatne jego palce usu­
nęły zepsute struny', założyły świeże i 
w niespełna kwadrans instrument był 
gotów, nastrojony na ton odpowiedni.

Co do mnie, to raz jeszcze chcia­
łem zbadać, czy mając ten mstiument w 
l ękach, ooczułbym znowu tę dziwną 
chęć zagrania na mm: wstrzymałem
się jednak i nic poprosiłem Luigfego o 
pozwolenie. (C. d. n.)

F rze^aęfa-jątse sTs&ałUy.
Zdawaćhy się mogło, żę jeśli natura 

sasna, bez żadnego zgoła przymusu,, 
rozsypuje swe dary : zczodrą dłonią, 
to cało wiek przynajmniej tyle zad 
sobie trudu, by schylić się Po nie ! 
zebrać je ku swemu Pożytkowi. Do- 
śwladc&snie- poucza nas niestety, że 
nie zawsze tak bywa. Brśk enerigji, 
niezaradność lub ignorancja stają się 
w wielu wypacucach przyczyną zja­
wisk wprosj Paradoksalnych. Niem 
rtie do oojęda jest np. fakt, że w kra­
ju. który, jak nasz, posiada w  bró 
zioła lecznicze, sprowadza się je 2 . 
drogie pieniądze — z zagrancy! /  
pomeważ zioła te rosną dziko i prze­
ważnie nie Potrzebują żadnej uprawy, 
wytknąć należy tako mało zaszczytne 
rieidba1:s.tw"o, że nie umieliśmy dotąd) 
zorganizować eksploatacji tych ce; 
mych Skarbów naturalnych. Na diobrn 
sprawę powiiwiaby Polska nietylk 
bjTć wielkim magazynem surowców t  
tego zakrosus, lecz także Prod ikować 
na wielką stralę przetwory lecznicze 
z siół cfzikrh i niemi obdrżclać żag-a- 
nicę zamiast sprowadzać je z innych 
kiąjów.

Poważny bogaty' Przemysł farma­
ceutyczny mógłby w pewnej mier 
przyczynie się do podniesienia dobro­
bytu. Pono ślrny tylko, jak mnogim 
rzeszojn ludności dałby on zajęcie 
dobize opłacające, się, a nie nużące, 
p.rzytem wykonywane w  warunkach

prócz tego co mi powiedziały w czasie 
grania,

Luigi dalekim był od żartów, to też 
wstrzymałem się narazić od. dalszych 
pytań. Lecz przyjaciel mój, uprzedza­
jąc mnie, wvrzekb

— Dziwisz się pewnie moim słowom. 
Czyżbyś nie zauważył nic osobliwego 
w  tym instrumencie?

— Tylko jakąś ciemną plamę we- 
wną+rz: jakby ktos wino wylał do 
skrzypiec.

— Właśnie! — wykrzyknął Luigi 
podniecony', — w rej plamie tkwi cały 
ich sekret, sekret dziwnej czarodziej­
skiej mocy, którą posiadają. Gdyby 
nie lakier, plamy widoczne by były i 
wewnątrz i zewnątrz. Plama ta pocho­
dzi z krwi serdecznej młodego człowie­
ka, a skrzypce wyśpiewać mogą jak i 
dlaczego umarł?

— Nierozumicin cię!
— Nie soodziewam się wcale bvś mi 

uwierzył. Bo niby dlaczego? Co wy, 
Anglosas., ludzie bez imaginacji może­
cie rozumieć z cudów? Skąd mógłbyś

, się spodziewać jakiegoś cudu w cen • j 
trum wielkiego, okrutnego, zmaterjali- ' 
zowanego miasta? Możliwe zresztą  
jest, że moje przeżywania są rezultatem 
przewrażliwienia. Ty pewnie wizji 
tych mieć nie będziesz. Jednakże spró­
buję i kiedy poczuję się dość silnym, 
wyjmę skrzypce z pudła i zagram ci 
na nich, choć od pięciu lat nie dotykam

Pud wgglęaem hygiemiczuym najzdro­
wszych, bo chyba trudno o pracę pod 
tym wzurlędi m ko^ystnrejszg, jak 
zbieranie ziół na łykach, w  .ustroniach 
leśnych, nad Jurgam i wód. w gó­
rach...

Fabryki zaś przetwoiów zaprzęgły­
by do pracy liczne zastępy chemików 
i całą falangę robotników dodargza- 
ją ; obfitego zarobku im samym, a 
Pośrednio zasilając także Skarb Pań­
stwa dochodami z nowego źródła.

Jużci na poczekaniu uczynić to się 
nic da. Trzeba systematycznie, a w y­
trwale Pracować, by w dotycircizaso- 
wych stosunkach dokonać zmiany na 
lepsze. Pierwszym etapem na tej dro­
dze musiałoby być s popular'zowanie 
wiadomości odnoszących s :ę do ziół 
1 'czniczych, rosnący..h dzrko, uświado 
mienie szerokich kół o tern, i którym 
roślinom nauka Przypisnje własności 
lecznicze, jakie ■ części ovyeh  roślin I 
w której porze roku ma się zbierać, 
gdzie tc roś’kry najłatwiej znaleźć, 
jak je 00 zebraniu oczyszczać i su­
szyć rtd.

Któż zaś bardziej powołanym bynć 
może do podobnej propagandy niźli 
nauczyciel? Wszak w programie nau­
ki w  szkołach powszechnych kładko 
się tak silny nacisk na Pouczanie 

1 przyrody ojczystej! Jakże łatwo moż- 
naby więc w dziale botardkl szc 'e- 
gólna uwagę iTC>tświędć_zio:oni__la:ż-_

się tego instrumeniu. e I wtedy, jeżeli 
muzyka ta po.uszy cię w  tym stopniu, 
co i mnfe, powiem, że wizje moje nie 
były snem; w przeciwnym razie uznam 
skrzypce za normalne i posługiwać się 
będę niemi, jakc zwykłym Stradivar:u- 
sem.

P-osiłem go, by oznaczył dzień. Nie 
chciał.

Upłynął cały miesiąc. Konbakt Lui- 
gi‘ego kończył się i przyjaciel mój wy­
bierał się do Berlina po ' nowe Iaury. 
Widywałem go często, słówkiem jed­
nak nie wspomniał o tym wieczorze, 
kiedym to znalazł u niego tajemnicze 
skrzypce. O dotrzymaniu pamiętnej o-, 
metnicy róvoiiez nic nie mówił. Prze­
stałem nawet myśleć o tym wypadku 
i wspominałem gc jako żart, uśmiecha­
jąc się na myśl o zabobonnym arty­
ście niezdolnym do grania na niezwy­
kłym instrumencie. Nagle na dwa dni 
przed wyjazdem, napisał do mnie, 
prosząc na obiad i dodając w  P  Sn 
„Myślę, że oęoę mógł spełnić moją o- 
bietnicę zagrania na Stradłvariusie“.

Zjedliśmy obiad w  jednej ze znanych 
restauracji, a o g. 10 wieczorem udali­
śmy się do mieszkania Lmgi‘ego Pier­
wszym przedmiotem, który rzucił mi 
Się w  oczy, kiedym przekroczył próg 
jego mieszkania, było znane mi budło. 
leżące na stole, a obok ulubiony smy­
czek Luigi‘ego i kika krążków strun. 1
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S p o r t .
Lwćw. 5 maja, 

RF̂PRTUAKY TEATRALNF.
tea tr  w ielki.

Poniedziałek 5 maja o godz. 7 „Panie 
I odjanku'*.

Wtorek b maja o godz  ̂ „Zona liassa- 
n: Ag1".

Śro<L 7 ma« o eodc. 7 „Parne kochan. 
fcu“.
TEATR MAŁY.

Imntajtaiłek 5 maja o g. 7 Myśl".
Wtorek 6 maja o gocłz. 7 . Myśl“,
Środa 7 maja o godz. 7 „Myśl".

TcATR NOWOŚCI.
PonieuZ'ałek 5 maia o g. 7 ..Mild' ’.
W torek 6 maja o S- 7 „1> _ewezynka ‘.
Śrcda 7 maia o gocz. 7 i,Z‘ęć kawa!*;'*, 

oper stka w  3 aktach Eislera (nrenuara).

— Dodatek ijowłeścicwy „Słowa Pol­
skiego". Pierwszy arkusz (16. stronic) 
dc datku powieściowego do numeru po­
niedziałkowego ukaże się z powodu prze 
szkód technicznych dopiero za tydzień, 
w poniedziałek 12 hm.

— Ze Związki Głównego Organiza­
cji Narodowych Wschodniej Małopolski. 
W tygodniu przedzjazdowym odbędą 
się następujące posiedzenia w  ,lokata 
przy ul. Kopernika 20, II. p..: 1. We wto­
rek ó maja br. o g. 19 posiedzenie W y­
działu ścisłego w  sprawie rozdziału 
czynności na czas Zjazdu; 2 w czwar­
tek dnia t> maia br. o g. 19 posiedzenie

' Wydziału ścisłego z delegatami zrze­
szeń społeczno-r.arodowych dla wysłu­
chania wniosków na Zjazd; 3. w sobotę 
dnia 10 n.aia br. o g. 19 posiedzenie peł­
nego Wydziału z członkami zamieisco- 
wyini.

— Poświęcenie sztandaru miejskiej 
straży pożarnej odbyło się wczoraj 
przedpołudniem w kościele 0 0 .  Karme­
litów. Dokonał go po Mszy św. ks. infif • 
łat Zajchowski, poczem rodzice chrzestni 
utajali złote gwoździe Następnie wszy 
•stkie lwowskie straże pożarne ze sztan­
darami ruszyły przy dźwiękach orkiestr 
karnym, ordynkiem pod ratusz. W sal' 
ratuszowej, szczelnie przepełnionej prez 
Neumana po stosownem przemówieniu 
oddał sztandar w  ręce naczelnika stra­
ży p. Ciećkiewicza, który złożył ślubo­
wanie, *żc straż pożarna bodzie pod no­
wym sztandarem służyć wiernie jak do­
tychczas swym obowiązkom humanitar­
nym i patriotycznym. Nastąpiło dalszo 
wbijanie gwoździ w  sztandar  ̂wraz z 
wpisywaniem nazwisk do księgi yamiąl 
kowej. Równocześnie z uroczystością 
poświęcenia sztandaru odbyło się ucz­
czenie 50-letniej pracy stra„ack e- st. 
sierżanta Matuszewskiego Ojunizego.Dn 
za< ł lżonego jubilata przemówił serdecz­
nie prezydent Neumann i komendant 
Ciećkicwicz, pierwszy odczytał mu pi­
smo pochwalne Rady miejskJ&j i noro 
nacię na ogniomistrza, wręcza la . poda­
runek od miasta, drugi złozył mu poda­
runek od kolegów. Dziarski i_ kr. epkl 
weteran r.hcial na przemówienia te od­
powiedzieć. lecz tak byl wzruszosy u- 
-oczystością. że słowa nie wy rzek,, i_ i- 
ko salutował w  podzięce. Sztandar miej­
skie! straży pozamej zap] ' al!” „ 
Helena Czaporowska, a wykonała pra­
cownia p. Anny Gałuszko

— W rocznicę ślubów Jana Kazimie­
rza, złożonych we Lwowie przed Kró­
lową Korony Polskiej, odbyło się wczo­
raj — jako w pierwszą niedz.elę maja - -  
uroczyste nabożeństwo w katedrze :tó- 
re odorawił ks. arcyb Twardowski w  
asyście licznego kleru. Kazanie wygłosił 
ks. prof. Stach, podkreślając g w  nic 
potrzebę wyrobienia w spo łeczeństw ie  
cnoty posłuszeństwa. — Popołudniu ks. 
arcyb. Twardowski wyjechał ze Lwowa 
na wizytację dziekanatu stanisławow­
skiego.

£~ ^  łamanie do skiepu. Złodzieje wła­
mali się z kanału do sklepu z obuwiem 
prZj i . Skarbkowskiej 2, trud jedrak 
wielki, jaki położyli około zrobienia o- 
t woni z kanału do sklepu, poszedt ńa 
marne, włamywacze bowiem zostaii 
spłoszeni i wycofali się z imprezy, w 
której omal nie wpadli w sytuację bez 
wyjścia

ŁWi (Siiiapeszl) —  PC>]QD
3 n :4 a  (sobota) 5 7  (0 7 ) ,  4 maia (n iedziela) 3:1 (0 :0 ).

Przebieg gry w sobotę 3-go maja. 
Obie drużyny w Pełnych składach. 
Pierwsza Połowa gry upływa pod’ 
znakiem przewagi Pogoni, na oo Wę­
grzy odpofwiauaje wzmożonym tem­
pem w  drugiej połowie i wyzyskują 
zdenerwowanie Lwowian z powodu 
niespiesznie podyktowanego rzutu kar­
nego. A karny właśnie trzeba było 
podyktować przeciw Węgrom zaraz 
w  pierwszej minucie gry za „faul" na 
Garbieniu na Polu karnem. Tymcza­
sem z Pola karnego sfabrykowano się 
tylko rzut wolny przeciw Węgrom; 
może być, iż sędzia nie chwat odrazu 
gry rozpoczynać karnym strząNm 
przeciw gościom, trzeba jednak było 
być konsekwentnym i nie ^dyktować 
rzutu karnego w ckug ej połowie za 
to, iż gracz Vasasu zfauiował... Guli- 
cza, co s i gracze węgierscy ze 
śmiechem wieczorem przy kolacji cspo 
władali. To zadecydowało w .drugiej 
połowie o wyniku, a drużyna, która 
stanowczo precyzją swego ataku, tent 
paramentom i strzałami górowafa nad 
zagranicznym Przeciwnikiem. w ytrą­
cona 2 równowagi duchowej, zeszła z 
boiska pokonana niesłus nie. Poraź 
diugi we Lwowie jestem świadkiem, 
jak tc-n ,sam sędzia krzywdzi Pugoń i 
to dzięki tylko swemu niezdecydowa­
niu, namyślaniu się, informowaniu się 
u drugich, słowem przrmiotcm, które 
nie są cechą pierw szoklaso ,vego sę­
dziego, a które denerwują publiczność, 
tembard iej zaś skrzywdzoną druży­
nę. Tyle słów ped adresem sędziego 
p. Szłessera.

Przewaga Pogoni w Pierwszej po­
łowie zaznacza się dwoma bramkami, 
strzelonym, precyzyjnie w lę z  Bats-ha; 
w  10 min. z Podania Wacka i w 23 
min. z w ypracow ani^ Gurbicr—Wa- 
cek. Ta druga bramka, istna bomba, 
zaszczyt przynosi tak kombinacji środ­
kowej trojk. Pogoni. jakoteż technice 
i sile strzału Ba.ts.ha. W ę g ry  n’e w y­
zyskują dwu pewnych pozycyj, w 
czem jetdina ź odległości paru metrów 
do pustej bramki.

W  drugiej połowie obraz gry się 
zmienia: Węgrzy naciskają, a pomo­
cnik Pogoni Gulicz, nie mogąc sob.e 
poradzić ze słytinem skrzydłem ata­
ku Vasasu: „diabłem" Himerem, ucie­
ka się niepotrzebnie do gry bMrej, za 
którą sypią się wolne. Mrzaly jedna* 
Węgrów najczęściej idą poza bramkę 
lub chwyta je Lachowicz. W 20 min. 
powstaje scysja między sędzią a W ą­
grami; krzyczą oni, wymachują ręka­
mi, odgrażają się sędWutiu, który 
wkoncu 1 ewego 'Ich łącznica Szcnf- 
iniklosego, wyklucza 'z boiska, ' ulega 
jednak prośbom ich kanitnna i pozo­
stawia go nadal. M 23 min. nowa a- 
wantura między Guliczem a jednym 
z Węgrów, który G ulicza zręczna 
„fouluje", sam się i dnak przewraca, 
chwilę leży a w rezultacie... sam 
strzela rzut karny. 2:1 i konsternacją 
w szeregach graczy Pogoni.- Atak5 
W ęgrów Stają się inłen'-.vwniejsze, j 
Pogoń — wyczerpana scalmc-m tem­
pem pierwszej połowy, ulegi, „puch­
nie" i Lachowicz dość nieroztropne— 
nie jak bramkarz m strza PolsKi, Pu­
szcza w 28 min, skacząya Ie’iko jwzez 
niego piłkę. Zrywa się jeszcze raz Po­
goń do ataku; następuje' pykjna centra 
Jurasa, dwa -og5 na korzyść P ,vTo.ii 
n:ew”zyskane — ŝ . to jednak ostatnie 
wysiłki. Ostatnich 3 mm. nMeżv do 
Węgrów i Jebnek. dobry taVtvczmc 
środek napadu korzysta z bawienm 
się piłką Ignanywicoa, wybiera mu Pil-, 
kę i sam, minąwszy Olearczyka, nie­

uchronnie strzela — 3:2 dla Węgrów. 
Ostentacyjne wychodzenie Ptm.i* zno- 
ści, okrzyki paru fanatyków: „Pogoń 
—tempo", lecz już zapoźno. Dobrze, 
iż oaezwai się gwizd sędziego, gdyż 
seanse strzelenia jeszcze bramki były 
tylko po stronie Węgrów, n ig d y  Po­
goni

Przebieg gry w niedzielę 4 maja,
Vasas w tym samym Prawie składzie, 
Pogoń zaś ku zdumieniu ni4.czuiyCh 
z Powodu deszczu wiązów — bez Ba- 
tscha, Fichtla, Gulicza j SzabakKwi- 
czat z MauereA, Baszniakiem ; Scna- 
bem w pomocy i Prassem to na łącz­
niku to aa skrzydie — jak Bóg da.. 
Przewaga Węgrów zaznacza się ,nd- 
razu. a mimo rogu w 13 min. dla Po­
goni, ataki ich raz Po razu ^podcho­
dzą POU bramkę Lwowian, których z 
krytycznej sytuacji, zdawało s.ę .pew­
nej bramKi, ratuje woda — P łka bo­
wiem tocząca się do pustej bramki 
staje w.e wodzie tuż na samej lmji i 
nadbiegający obrońca wyicopuje, chro 
niąc swoja drużynę od pewnej Pierw­
szej bramki. P‘o lO-mmutowej przewa­
dze Węgrów, następuje gra otwarta, 
trwająca z 10 minut — Poczcm znowu 
ataki Węgrów, a dowodem eh prze­
wagi — 5 rygów na 1 stracony. Jeli- 
nak nie wyzyskuje dwu pewnych sj 
tuacji; bylibyśmy nies-prawiedlwi, gdy 
byśmy nie stwwrdzili, że już pierwszg 
połowa Powinna się byfta sltończyć 
3:0 dla Węgrów. Tymczasem jest 0:0. 
W drugiej połowie zdeklarowaaoi prz- 
waga Węgrów, a w ynikrm  trzy bram 
ki. str-elone przez icn doskonale kom 
binujący atak( w 18, 27 i w 30 inin. 
W ostatnich minutach Pogoń, j k ui 
gdy, bramgę swą „muruje". W dzimy 
ciągle na pozycji obrońców to Gar­
bi,-nu, to Słoną (kiego; najczęściej zas 
Wacka, który pracował chyba za 
wszystkich. W ostatnich chwilach gry 
zrywa się jeszcze atak Pogoni; wi­
dać szalony wy sił -k, Węgrzy groma­
dzą się pod swą braimką, by utrzy­
mać wynik zerowy lecz dobra cen­
tra Jurasa zmusza jednego z obroń­
ców do uży.ca ręki na polu karnem 
gwizd sędzwgo i Olearczyk niskim 
strzałem robi honorowy bramkę.

Jeśli porównamy wyniki Craoovii i 
Pogoni w  walce z Vasasem, w iaz:imy. 
że obie nasze drużyny uzyskały te 
same Prawie wyniki: 3:1 i 3:2 Pogor' 
nie gorsze od 3.1 i 0:0 Craoovii. Cha­
rakterystyczne było powiedzenie po 
zawodach prezesa Yasasu P. Re nera, 
wybitnego spot towca i zna ścy dru­
żyn europejskich: „środkowa trć ;ka 
Pogoni fiie jest wcale gorszą od środ­
kowej trójki reprezentacji węg!"rskici; 
gracze ci, dodani do graczy krakou 
skich jak Synow'ec, Snerlm- dwaj 
obi-ojcy Cracovii, Krupa, ‘Wiśniewski 
z Wisły i imv mogą śmiało c o ło  sća- 
wić naszej repre7 mtacii". Spodziewa­
my s:ę. fż p. Biro zdania s w c o  wę- 
g:ert;k?ogo kolegi nie będzie F k c c  a- 
żyć.

Pogoda w sobotę dopisała to taż 
tłumy togo rrik" niewidziane Po boha­
terskich zapasa b z bileterami i Poli­
cją wypełniły trybunę i partery. v 
niodrjelę jednak desrx2 usta' 'tazny1 
przestraszył spo-towców Uvo" sk ch i 
gar;tka tvlko wyb-anych była świad­
kiem klęsM Pogoni.

Zawody zasziWchi swa obemu«c5g 
komendant DOK. VI. generał Ma; 
.cz«ws(ki z szefem sztabu. Pułk. Pry- 
zińskim i adj. j^odp BorVowsldm, ży­
wo Przez oba dni siedząc Przobieg 
gry aż ao końca., R. W.

CltttaTcie krytej trybuny Fel mii w Frzemyś u.
SEnzacylna Klaska Rm^foriSy? (Krsisuiska h u fa ) u Przemyślu 5:1.

Teleton własny z Przemyśla.
Sympatyczny i zasłużony Klub pitac 

q*iS>L Póbnja, jeden z naisdnicśzycli 
prowincjonalnych klubów w Polsce
óbciłodz-i wczoraj uroczyście pośw;ę-

U

cenie nowej trybuny na sWem bosku 
mogącej jiomieścić 600 osób. Na uro­
czystości zjawili się generał Latinik ; 
adj. poi. Mączyńskrn, komendan po­

lej: Halewski, pułk Homoiacs, dele­
gacja 30 p p„ kpt. Haszczyński_ do­
wódca żartd- wojsk. mjr. Werner. U- 
Utrząla nieobecność przedstawicieli 
władz administracyjnych i miejskich. 
Poświęcenia dokonał ks. Sarna, po­
czem nastąpiły przemowy delegatów 
towarzystw 5 k’ubóvr sportowych 
Kluby Czjiwjtf, Hagibor i Amatorży 
górnośląscy oriairowali pcaporce. \ \  
inucn'u Polonii dziękował wsz^wtkim 
pAjżzs <Iv. Świątnicki, poczem dr. Du­
ety’' ze Lwowa dał znak roznc.częcia 
gry. Amatorzy z furią rzucili się do 
ataku i w pierwszej już minucie 'zdo­
był' bramkę. Polonia skupia się w so­
bie ztózyua grać krótkiem, przyzie- 
rm.em podawanem i Kowalski dwu­
krotnie z podania Koguta w  7 i 29 m 
strzela, bramki, pcczem Kogut z  Poda­
nia hurty ustala wynik w  Pie-ws ej 
połowie 3:1. Przewagę zdeklarowaną 
Polonii udowadniają też rotgr, 7:0 do 
Przemyślan. W” drugiej Połowie Do 
brzańsk; strzela kamy, a w  kilka m - 
mut później Duda z kombinacji z Men- 
czak cm i Dobrzańskim piątą brumkę. 
Gra pod kołdec wyyrównuje się, ro- 
gow 3:2 dla Polonji. Pogoaa dopisała, 
boisko jednalk rozmokłe, pubbczności 
b. wiele. -

Przy tej sPosoibności składamy Po- 
lonj5 seTaeczne zyczenia szczęśliwego' 
rozwoju i gratulujemy drużynie prze­
myskiej. która swym wynikiem 5 1 
z Amatorami obok wyn‘ku Czarnuch 
z Prlonja warszawssa 3:3 udowodnili 
(obok Wisły) „niższość i zmierzch 
małopolskiej piłki nożnej".

■ AZS.—Metal 1:0 (0:0). Boisko na 
Cytadeli.

Czarni II.—Hasmonea II. 1:0 (0:0,
Bc^ko Hasmonci. Za owiedzimę za­
wody o mistrzostwo kl. B nie odbyły 
cię. z powodu deszczu i rozmokłego 
boiska. Na Cytadel: grano dwie poło­
wy po 25 minut, przyczepi AZS., bę­
dąc cały czas w przewndze, dopiero 
l i zy samym końcu strzela bramkę. 
W AZS-ie wyróżnił się Górawski w 
obronie, Kadlec na środku pomocy i 
Karneciki w ataku, w  Metalu dosko­
nały obmaca Blmistain.

Na boisku Hasmonei grano również 
zawody towarzyskie. Jedyną bramkę 
strzcljt Winnick., grający na środm 
ataku. 2.

Doroczny bieg okrężny DOK, VI.
l  wów odbył się wczoraj Przy udziale 
95 Zawodników na 150 zgfos' onych. 
Przestrzeń Prawie 4 i pół kim. przebył 
szeregowiec Salo z 19 nu (Lwów) w 
15 inin. 25.1 bek,, o Pierś za nhn ne- 
stoityarzysrony Kawa, trzeci Fseli z 
Ilasmonei w 15 min. 53 sek., czw a'ty 
1'IaL.cki z Pogoni w 15 min. 59 se ł . 
Organizaicja wzorowa, jednak deszcz 
zepsuł zupełnie drogę.

s ’
Warszawa. 4 maia. Z aw o d y  irl. 

nożnej m ędzy Warszawianką a Mac- 
cab d^ly wyndr 5*1 (1:0). ‘

Kwków. 4 ma;a. Za"'ody m ę k y  
C^acwta a klnb m Fdntrachtem z Liń­
ska daty wynik 4:0 (1:0).

Łódź. 4 ntaja. Zar ody drużyn r;> i 
prezr-ntacJnyc’’ Ł^dzi i Poznana da­
ły wrynik 4:1 na korzyść Lodói. PAT

„Sport" nr. 87 \v jdbie jutro, we 
wtorek, wieczorem.

v

-  ■■ , u. m i...

NADESŁANE.
(Zi. tę rubryKe Redakcja n’e odpow’ada.l

Wbsnai ^śosrta!
Nadeszły świeże transporty

u t m m  s
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Z nad Iriogtt naszego mera.
PORT W GDYNI.

Szybko, sprawnie i bez żadnego wy­
padku odbyło się załadowanie większe­
go okrętu „Polegnę11, który wpłynął do 
portu, zabrał 781 emigrantów-robotni­
ków i 94 pasażerów z ich bagażem, oraz 
500 m. kub. drzewa. Kapitan portu za­
wczasu polecił przygotować drzewo na 
głównun molo, skąd też dokonana bez- 
pośredmego załaao wania, a wjazd i wy­
jazd został przeprowadzony według 
.wszelkich prawideł i zasad portowych, 
a więc na spotkanie statku wyjechał 
kap. Zaleski na holowniku „Castor“ i 
przy pomocy tegoż holownika wprowa­
dził okręt do portu. Jak szybko załatwia 
no całą czynność dowodzi fakt, że w go­
dzinę i pół po opuszczeniu Gdańska, 
okręt .,Pdogne“ podciągnięty został do 
przystani w Gdyui. Również przy wy­
jeźdź ie z portu pomocnym był holownik, 
wszyscy pracowrali sprawnie i z przeję­
ciem, doskonale rozumiejąc to ogromne 
znaczenie, jakie stąd wypłynąć musi dla 
przyszłego rozwoju portu. Tylko jedtu 
ybacy jakoś dziwnie nieposłusznie za­

chowali się w rym wypadku, bo pomimo 
wcześniejszych zarządzeń kapitału, aby 
nie stań na drodze przejazdu okrętu i 
nie zakładali w tych miejscach sieci, roz­
porządzenia tego nie wypełnili. Mniej 
też przydatnym jako holownik okazał 
się „Casi:or“, statek o słabej maszynie i 
raczej typu rzecznego, aniżeli morskiego. 
Naogół są to jednak drobnostki, które 
nikną wobec ogiomu faktu, że statek o 
'tak znaczrej nojemności mógł b jć  zała­
dowany wewnątrz portu a właściwie 
tylko zaleawie embrjonu poi tu, o które­
go potrzebie tyle się mówi, a tak rńe 
wiele i powoli się robi. Odtąd tego ro­
dzaju ładunki zaczną się części ;j po ­
wtarzać Drzewa duże ilości przygoto­
wano już na wywóz w gdyńskim porcie. 
Port ten, jakkolwiek jeszcze niezupełny, 
może już ebeeme odaać dtrże usługa

POLÓW ŁOSOSI.

Zatoka pucka po ustąpieniu lodu zna- 
;znie się ożywiła. Wiele łódek ryoac- 
dch uwija się po morzu w połowie za 
ososiami, w które, zwłaszcza w tym 
reku, zatoka obfituje. W  -Jastarni przed 
rilku dniami złowili rybacy łososia. któ~ 
*y ważył przeszło 40 funtów. Pewien 
ńłody rybak rzucił nim o lód, aby go 
Łbie, lecz ryba rzuciwszy się ostatnim 
wysiłkiem, uderzyła go tak silnie w gło­
wę, że stiacił przytomność, którą jed- 
tak wkrótce potem odzyskał. Do' portu 
juckiego przybywa wielu kupców i ło- 
izi z póKryspu ze świeżemi lub węćzo- 
lemi rybami.

KŁUSOWNICTWO RYBNE.
Przepływająca północną część borów 

tucholskich rzcKa Czarnowoda siaia się 
w  obecnym czasie terenem bezprzykła­
dnego tępienia szczupaków, odbywają­
cych tarło w płytkich zalewiskacr przy­
brzeżnych. Gromady oszalałych chęcią 
zysku wyrostków, a nawet osób sair- 
szych, uzbrojone żelaznymi ościeniami, 
uwijają się od świtu do nocy po brze­
gach i biada szczupakowi, który nie­
opatrznie wychyli się z wody — mo­
mentalnie przygważdża go oścień przy­
godnego rybaka, a w najlepszym razie

ciężko zraniony uchodzi, by zginąć po 
pewnym czasie. Rybne to kłusownictwo 
dotąd nie wywołało reakcji ze srany  
czynników ku temu powołanych

OFIARY MORZA.
W zatoce puckiej utonęło dwóch ry­

baków /. wioski przybrzeżnej Rewy. 
Byli nimi Jan Hohn i Augustyn Szeima- 
clier. Ciało Hohna, przywiązane do Pę­
dzi,- wyrzuciło morze na półwyspie Iielu 
koło Kuźnicy. Poszukiwania za drugim 
topielcem Ż powodu burz; na morzu za­
przestano. Obaj rybacy byli szwagrami 
i razem wybrali się na połów.

M

łl
W dniu 30 kwietnia stanęli przed są­

dem wojskowym we Lwowie jako oska­
rżeni o występek rozKrzcwiania niedo­
zwolonej sekty religijnej sierżant szcabo- 
wy-inwaiida Ignacy Barańska i surszy 
majster wojsk. Ludwik Zreczycki. kino­
operator w kinie wojsk. Sąd pod Drzew, 
majora K. S. Smereczyńskiego wydał 
wyrok uniewinniający obu oskarżonych. 
Oskarżyciel publiczny, por. Charewicz, 
n.e zgłasza środka prawnego.

Nie idzie nam o stronę prawną spra­
wy, ale o Doznanie szerzącej się u nas 
sekty. Jak dotąd bowiem, ogół się nią 
nie interesował. .

Przypatrzmy się najpierw oskarżo­
nym! Barański, 27-lemi inwalida, przy­
znaje się do religji „chrześcijańsko-chry- 
s tusowej‘', wykształcenie 3 klas wydzia­
łowych. Lekarze-psych.atrzy wydali o 
nim orzeczenie, które w skróceniu tu 
podajemy: wskurek rany w gfowę, u- 
szkodzuuą ma lewą połowę mózgu 1 
w następstwie cierpi na „porażerk poło­
wiczne prawostronne z ruchowy ar:>, ją“. 
Mówić prawie wcale nie może, na wszy­
stkie pytania odpowiada twierdząco, cu­
dzą m ow ę rozumie dość dobrze; stara 
się poiozumiewać, 'pisząc lewą rcką 
aosć biegle. Chodzi utykając, prawą lę- 
ką nie wiada. „Jest prawie niepoczytal­
ny, gdyż brak mowy znacznie uDOŚlcdza 
wszystkie czynności umysłowe (koja­
rzenie, zapamiętywanie, rozumienie cu­
dzej mowy kp.), a obszerne porażenie 
tkanki mózgowej i inwa1iriz+\vo usposa­
bia do religijności i przyczynia się do 
powierzchownego, bezkrytycznego od­
noszenia się do dogmatów religpnych

Drugi oskarżony, Zręczycki, lat 37, 
ukończył 4 klasy ludowe,'żonaty, ojciec 
trojga dzieci. Jest to człowiek slahcj 
wiary — jak go określili współwyzna­
wcy, — gdyż wypiera się przyna.eżno- 
ści do sekty i nie dał się ochrzcić wzo­
rem św, Jana Chrzciciela w wodzie pły­
nącej w Pełtwi.

O głównych „apostołach11 sekty zbie­
ramy następujące wiadomości: Kosina,
ma wedle Zręczyckiego czerpać pienią­
dze na utizymanie z mętnych źródeł. 
Ncuniann, izienny robotnik, rozumie tak 
przykazanie „Nie zabijaj11!, że nie biłby 
się na wypadek wojny, lecz agitowałby 
wśród żołnierzy za zaprzestaniem wal­
ki Franciszka Kubuiek, krawczyni, 88- 
ietnia wdowa, twierdzi, iż w  Warszawie, 
gdzie sekta nie jest „prześladowana 
należą do niej „ludzie z najwyższej (?) 
inteligencji, tudzież z najwyższych sfer 
kulturalnych11, gotowa jest oddać gtowę 
: a swe pizekonania.

Tego typu ludziom trafiają do przeko­
nania stówa, wyjęte .'z broszurki agita­
cyjnej pt. „Bitwa na niebie czyii spór 
a nieśmiertelfluść duszy między Bada­
czami Pisma Św. a XX. Jezuitami1 itd. 
Warszawa, 1923, gdzie na str. tl czy- 
lamy taki urywek: „Ks. Jezuita. — To 
ty !ko dia prostaków głosi się takie rze­
czy.. Ale dla ludzi inteligentnych takicii 
rzeczy nie mówi się. — Badacz: Co to 
znaczy d!a prostaków? To im wolno 
głupstwa prawić i oszukiwać ich, oczer­
niając Boski charakter?11

Jakie są cele sekty, trudno z ich ze­
znań ustalić. Głoszą, że wiarę czerpać 
należy wprost z Pisma św., które nale­
ży roztrząsać rozumowo. Wedle Zrę- 
czyckiego chcą oni obalić Papieża rzym­
skiego, a wybrać amerykańskiego. Głosi 
też Netimann walkę z kanitalizmem i 
kierem. Z tego jednak niewiadomo je­
szcze, czy siedzi za nimi ktoś dobrze 
wiedzący, czego chce, czy też nie. Rze­
czywiście bowiem „Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Badaczy Pismu Św.11 
mieści się w  Detroit (Stany Zjedn śme- 
ry ki pin.) i stamtąd rozsyła się pc całym 
świecie podobno w 3 językach „dzielą1, 
broszury i czasopisma. Nakłady zaś są 
zdumiewające (o ile nam wolno wierzyć 
cyfrom podanym na karcie tytułowej)? 
i tak książka- pt. „Wykłady Pisma Św.,

Serja I. Boski plan wieków. Wyjaśnienie 
boskiego charakteru11 itd. itd  (tymi bar­
dzo dktgi i pisany bardzo złą polszczy­
zną!) wydana w iiości 5,382.000 egzem­
plarzy, książka „Wykłady Pisma Św., 
Serja Iv . Walka Armagieddonu1" itd. itd. 
w 439.00C egzemplarzy.

Z „Walki Armagieddonu11 dowiaduje­
my się, że sekta zwalcza komunizm, 
anarchizm, socjalizm i „nacjonalizm'1 (po­
jęty jako odłam socjalizmu). Nie podaje 
też właściwie żadnych nowych haseł w 
ac.edzinie kwestji społecznej. Na str. 65^
,̂ Armagieddonu1' czytamy: „Jeżeli jeste­
śmy rolnikami, kupcami lub fabrykanta­
mi, czy mamy starać się prowadzić inte­
resy na zasadach Tysiąclecia? Nie, 
sdyż... sprowadzicie na siebie finansową 
katastrofę i przyniesiecie szkede dla 
swoicn wierzycieli i dla tych osób, które 
Są od was zależne oraz wyrządzicie 
krzywdę swoim robotnikom. Naszeni 
zdaniem, -wszystko co teraz można zro- , 
b!ć, zasadza się na tem, aby nasze u- 
miarkowame stało się \friadomcm dla 
wszystkich łudzi11 itd. Mimo to znajdu- 
Jemy tam proroctwa o powszechne; re­
wolucji, które taki Neumann — zdaje się 
— pojmuje w duchu socjalistyczno-bol- 
szewickim.

O rozumowem badaniu pisma św. aa.ie 
obraz bardzo żaiosny „Boski pian wie­
ków". Autor bowiem, kierując się zasa­
dą Abakuka: „Napisz widzenie, a naoisz 
i/etelnie, aby je prędko czytelnik prze­
czytał11* pisze książkę o blisko tysiącu 
stron i dołącza do niej awa plany, przed- 
siawiające kabalistyczne koła, Iinje ltp. 
Wątpię, by ktoś po przeczytaniu owej 
książki i przejrzeniu obu planów lepnej 
rozumiał prostą naukę ewangelii. Ma!y 
przykład, pierwsza „dyspenzacja'1, czyli 
„pierwszy świat11 trwa od stworzenia 
świata do potopu tj. najdokładniej iócó 
lat Ile też tam liczb, przepowiadających 
dokładnie trwanie przyszłych zdarzeń?! 
Brr... żal rni biedaków, którzy nad tern 
suszą sobie głowy!

Szef Duszpasterstwa katolickiego kor­
pusu lwowskiego prosi pisemnie o trak­
towanie sprawy pobłażliwie. Badacze 
bowiem Pisma Św., przystępujący do 
aghacji ze świetnie zorganizowanym i 
bogato zaopatrzonym aparatem, 'wyzy­
skują tyiko ciemnotę i słabe przygoto­
wanie religijne najniższych warstw.

Wydaje mi się jednak, że sekty tej 
właśnie dlatego zupełnie nam lekcewa­
żyć nic wolno. Może dobrzeby oyło i 
udałoby sie pójść między ciemne war­
stwy miejskie z nauką reugji nieoticialną 
i dostosowaną do umysłów słucnaczy. 
Wszak pamiętać nam o tem nałeg-y, że 
podobno tylko we Lwowie mafo dotąd 
„badacze11 pozyskali zwolenników.

Gaj

M I  A  H I

KUPNO I SPRZEDAŻ* —

f P M F M T  WAPNO, PAPA, BLACHA pocynko- 
twE.9 I 9 w a n a , DRZEWO b u d u lco w a, DESKI

po nisk ich  cenach i szybko d o s ta rc z a :  1673
tlP  I L O T 1 Lw ów , ul. B a to reg o  4.

NOWA w ielka k am ien ica  we Lwowie cen trum , cen­
tra ln e  ogrzew anie, w ięcej w olnych ubikacyj do 
sp rzedan ia . — Z głoszenia  pod „W łaściciel1* b iu ro  
og łoszeń  B uchstaba  Lwów, Legionów  21. 2185

PRZYSTĄPIĘ Z KAPITAŁEM OKOŁO 5000 DOL-
I WSPÓŁPRACĄ do pow abnego przedsięb io rstw o  
hanplow ego, finansow ego lub p rzem ysłow ego . P o ­
siadam  dw udziesto le tn ią  p rak tykę  i w yrob ione  s to ­
sunki. Z g łoszen ia  pod „E nergia  i p raca" do  R ek la­
m y Prasow ej C horążczyzna 7. 2262

STENDORAFOFIE (istki) o rgan izu jm y  się ! Żądajcie 1 
w szyscy  in fo rm acji C en tra lny  Zw iązek S tenogra  
fów . W arszaw a, M okotow ska  39—10. 2300

MIESZKANIA.

LOKAL suterenowy, Kopernika 3 zaraz do wynaiecia. 
Zgłoszenia u portjera. 2293

W  w ie lK łm  w y b o r z e
trw ałe cynkowe nasia- 
dówkt, balje, wanienki,

 ___________ baniaki i wiadra własnego
wyro i aj-.aniej poleca Wojciech Zaj 
Ossolińskich 14 Oryginalne szwedzkie en- 
musy a Mp. 2 0 ,0 0 ^ .0 0 0 .  229.

Hajmlffeisze. w m  „Siwo Polsku “.

VACANCE5 au p re s  de dam e ou jeunes fiłles — po- 
sede a fond franęais, ang la is  ouv rag es  g j’aivuiile 
— rcco m m an d atio n s  excep tioneIles  — S try jska 
20j5 Mrne B arbe. 2351

PARCELA s to  dw adzieścia  sążn i, n a ro ż n ik  oko lica  
pa rku  S try jsk iego . P arcela  trzy  fron tow a, dwa ty ­
siące  c z te ry s ta  sążn i, o k o lica  L istopada. P arcela  
sześć  tysięcy  sążn i o ko lica  p a ik u  S try jsk iego  
sp rzed a  Jasz k an ie c  P ańska  21 — od 2—4. 2554

11 LUfiłlU 
ora z  W s s e l K i e  przy- 

bory m a l a r s K i e  ^
poleca najtaniej

L u d w i k  H o s z o w s k i

L w ó w ,  A K a d t m i c K a  3
T elefon  OóL 1587

B IL E T Y  W IZYTO W E
WYKONUJE NAJTANIEJ

D R U K A R N I A  SŁO W A  P O L SK IE G O
ul. Z in icrowicza  /J .
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K O N K U R S .
Zaraąd miasta Borysławia ra  podstawie uchwały 

z  dnia 15 kwietnia 1924 r. rozpisują niniejszem konkurs:
1) na posaaę I. referenta, zastępcę sekretarza miasta :
2) na posadę kontrolora i rachmistrza kasy miejskiej.
Do obu tych posad przywiązane są pobory służbowe VIII. 

kategorji płac urzędników państwowych wraz z odpowiednim pro­
centowym dodatkiem lokalnym w miarę przedłożonych kwalifikacji 
oraz ryczałtem na pomieszkanie według umowy.

W ym ogi o g ó ln e : a) narodowość polska, b) nieprzekro- 
czony Wiek 40 lat i dobry stan zarowia, stwierdzony świadectwem 
lekarza, c) nieposzlakowana przeszłość.

Ponadto ad 1) najmniej kwalifikacja wymagana rozp. Wy­
działu krajowego z 20 maja 1898 r. L. 25422 Dz. u. kr. Nr. 88 
oraz dłuższa praktyką administracyjna.

ad 2) świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej oraz dłuższa praKtyka rachunkowa w kasach miejskich 
tudzież dokładna znajomość miejskiego ustroju skarbowego.

Obie te po ady nadane zostaną na przeciąg jednego roku prowizo- 
rycz ue, poczęli w razie zadawalniającej służby nastapi stabilizacja i kan­
dydat nabywa praw do emerytury według norm  stosowanych do urzMjai- 
ków państwowych, przyczerr. bęuą poh.._one lata służby, snędzone przy 
władzach państwowych wzgl. sa m e  ząaowych.

Należycie udokumentowane podania w terminie do 20 maja b, r. 
należy wnosić na ręce Zarządu miasta Borysławia.

Osobiste jsv/ienienie się kandydatów tylko w razie specjahegcf? 
wezwania. Kisraw . Tym cz. Zarzędu miasta: W . Ostrowski m. p J
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RedaKtór odaiowiedizialny i zarządca da3ikaj,aL W Jhthti Antoul SkrayczynskL Z dmuKatruf ,^law> Polskiego11, Lwów, Zimorawicza 15.


